Kto wie o Tobie 1500 rzeczy?
Luty – miesiąc, w którym szczególnie mówimy o Bezpiecznym Internecie. Tym razem parę słów do dorosłych.


Czy jeśli nie mam konta na Facebooku ani innym portalu społecznościowym to znaczy, że nikt o mnie nic w internecie nie znajdzie, niczego się nie dowie- „co, gdzie i kiedy; kto z kim”?  I czy to znaczy, że bezpiecznie korzystam z internetu? Otóż nie do końca… 

Poniżej zamieszczam kilka przykładów.


Na początek parę słów o  brokerach informacji. Po wpisaniu hasła w wyszukiwarce wyskakuje mi definicja z Wikipedii: „Broker informacji-profesja związana ze zleconym wyszukiwaniem i udostępnianiem informacji”. Brzmi niewinnie, prawda? Czym dokładniej zajmują się brokerzy informacji możemy się dowiedzieć z artykułu pt. „Łowcy Danych” („Świat Wiedzy” październik 2018). Na całym świecie istnieje wiele firm zajmujących się zbieraniem i sprzedażą informacji na nasz temat. A skąd je biorą? Między innym od dostawców usług internetowych, banków, operatorów telefonii komórkowych, aptek, szpitali, różnych sklepów.

Każdy z nas na pewno posiada kartę lojalnościową do jakiegoś sklepu. Czy dostaliśmy ją rzeczywiście za darmo? A co trzeba zrobić, żeby ją dostać? Tylko wypełnić formularz, parę danych i już… możemy cieszyć się promocjami, szczególnymi warunkami. W zamian zostawiamy informacje o wieku, adresie zamieszkania, zainteresowaniach, preferencjach. Odpowiednie firmy wiedzą,  jakie ubrania kupuję, buty, jakie są moje ulubione jogurty albo czekolady itp. Mogą wiedzieć  o tym, że  remontuję mieszkanie i szukam farb lub paneli...

Kolejna sprawa-telefony, coraz lepsze, nowocześniejsze. Jeśli zezwolimy na lokalizację naszego urządzenia, przekazujemy operatorowi i producentowi systemu informację np. o naszym miejscu zamieszkania, pracy, o tym gdzie i z kim spędzamy wolny czas. 

Darmowe serwisy społecznościowe. Ile osób, zakładając konto w serwisie reklamującym się jako darmowy, przeczytało regulamin? Długi tekst, napisany prawniczym językiem trudno się czyta, a skoro serwis jest darmowy to od razu akceptujemy regulamin. Dodatkowo, klikając zaakceptuj pliki cookis, pozwalamy na śledzenie naszych ruchów. Poza tym coś może być darmowe przez określony czas, a potem trzeba za to płacić.

Moja córka, bawiąc się w darmową grę na moim telefonie, zupełnie przypadkiem nacisnęła skaczący przycisk, a chwilę później przyszedł sms, że właśnie zamówiłam grę płatną- X zł za tydzień. 

Dobrze, ale po co to wszystko? Zbieranie danych, podchody, aby pobierać coś, co nie jest darmowe… Oczywiście dla pieniędzy. Dostajemy mnóstwo ofert mailowych, telefonicznych z reklamą odpowiednich produktów, skierowanych właśnie do nas. „Droga E. specjalnie dla Ciebie mamy wyjątkową propozycję  wybranych tylko dla Ciebie butów/bluzek/ rajstop/ marynarek/ kolczyków/poduszek/kosiarek do trawy... Dodatkowo wszystko jest w promocyjnej cenie. No i jak tu się nie dać skusić…

Zatem Drodzy Państwo, może warto zastanowić się  komu dajemy dostęp do naszych danych oraz na co dokładnie wyrażamy zgodę, klikając przycisk „Zgadzam się” lub uzupełniając kolejny formularz niezbędny do założenia karty lojalnościowej. 

